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OBYCZAJE W SCH O D N IE.

Za rządów Hussejna, D eja Algierskiego, 
Ali by ł jednym  z najznaczniejszych cz łon ­
ków rejencyi. Był lo, mówiąc w łaściw ie, 
dzielny korsarz, jeden z tych odważnych 
Algierczyków, którzy podczas wojny s ta ­
wali sic postrachem  żeglarzy. Skoro Dej 
og łosił w porcie, że regeneya prowadzi woj­
nę z jakiem  europejskiem  m ocarstw em , 
gdy kazał zwinąć chorągiew  konsulatu, a 
straż postaw ił w m ieszkaniu konsula, Ali 
w ychodził z domu, kazał podpłynąć kara- 
w elli pod sam brzeg ląd u , a wów czas, 
kto c h c ia ł, mógł wsiąśdź na statek , Ali 
oparty o law e tę , z cybuchem w ręku, m il­
cząc przypatryw ał się nowo przybyłym , 
oglądał ich pistolety, pałasze, ładow nice, 
a gdy już  się dostateczna liczba zebrała, 
puszczał się na m orze. Ali zm ierza ł ku 
wyspom Balearskiin; lam k ry ł s ię  w jednej 
z licznych zatok K abrery  albo Forinenlery 
i z perspektyw ą w ręku czekał na zdobycz. 
O rzeł nie uderza lak szybko na gieinzę 
jak  karaw ella Alego na statek , któren zdo­
być chciała. Ali z pałaszem  w ręku, naj- 
pierw szy w padał na pokład n ieprzyjaciel­
skiego statku. Zdobycz była szybka, a 
częstokroć krwawa. Pro wadzono ją  do brze­
gów Afryki, tam niewolników przedawano 
natychm iast, a po rozdzieleniu  zdobyczy, 
Ali używ ał przyjem ności.życia na łon ie  ro ­
dziny.

W dwa dni po zdobyciu Algieru przez 
Francuzów , jad łem  obiad na tarasie domu 
któren zajm ow ałem , gdy renegat, mój s łu ­
żący, pow iedział mi, że jak iś T urek  chce 
mówić ze mną. W  tejże chwili w szedł 
człow iek szlachetnej i wysokiej postawy, 
rysy m iał wschodnie, a na lizyonoinii ma­
low ała się dobroć, połączona z głębokim  
wyrazem  sm utku. Pod pachą trzym ał wa­
zon z kwiatam i, a w ręku klatkę z dwoma 
ptaszkam i. Z bliży ł się do mnie, postaw ił 
na ziemi klatkę i wazon i p rosił mię ze­
psutą w łoszczyzną, ażebym  je  przyjął. 
P rzez chwilę wahałem  się , nie wiedząc 
czyli ten podarunek nie był delikatnym , 
sposobem proszenia o jałm użnę. Odgadł 
moje myśli i przydał że je s t  raisem , do­
brze się mającym i potrzebuje prolekcyi 
nie zaś jałm użny. D ow iedział się że j e ­
stem jednym  z sekretarzy naczelnego wo­
dza i. spodziewa -sic iż zdołam  wyjednać 
mu jednom iesięczną zw łokę: rozkazano 
bowiem wszystkim Turkom  z milicyi de­
j a ,  aby natychm iast opuścili miasto. 0- 
świadezyłem  iż może uzyska to czego żą­
da. Ścisnął mię za r ę k ę , a dwie łzy  u- 
padły na jego czarną i gęstą brodę. Ocie­
rając je  rz e k ł:  u Nie prosiłbym  o tę ł a ­

skę, gdyby dwie moje żony nie były c'l° 
re; jedna dopiero co odbyła połóg, a di" 
ga odbędzie go za dni kilka. W lak”n 
stanie nie mogę narażać je  na nLebezp'e 
czeństwa żeglugi. Uspokoiłem go zu p e l'”0’ 
i poczęstow ałem  kieliszkiem  wina sz3"1 
paiiskiego. Ledw ie go skłoniłem  do p"-'13' 
wmawiając w niego, że lo je s t  piwo-f*'a”' 
cuzkie; wówczas w ychylił kilka kieliszkom  
zapalił fajkę i poufale pa lił ją  przy n” ” e’ 
Oświadczyłem  m u , że nazajutrz przy'” 0' 
se żądane pozw olenie, do je g o  doii‘11' 
Z dziw ił się tern oświadczeniem, pomyśl3, 
trochę, dorozum iał się iż pragnę zobacz)0 
w nętrze domu tureckiego i nie sp rz ę c i" 1;1' 
jąc się żądaniu mojemu, pow iedział gd'z,e 
mieszka. Sądzę, że wino szam pańskie >”e 
mało przyczyniło się do tego pozwolę'” ? 
i że bez niego nigdyby jni .nie dozwo” 
wstąpić do swego skd ffa . T u rek  len, by 
lo Ali, ów groźny korsarz.

Pan d’Aubignaux naczelnik policy! W A1' 
gierze, udzie lił mi żądane pozwolenie, Z®' 
niosłem  je  Alemu. Jussuf, mój renegat z-a' 
prow adził mię do jego domu. Ali mieszki”  
niedaleko odemnie; dom jego chociaż poi” 0' 
lony zew nątrz, dosyć biednie w yg lądał,ja, 
wszystkie w Algierze. Zapukaliśmy do d rz " 1' 
czarny niewolnik o tw orzył nam i czenią”-?' 
dzej zam knął. Byłem w sieni bardzo c if  
innej. M urzyn w yszedł innemi drzw ia"”' 
a Jussuf został na ulicy. Zaczekałem  prz°? 
kilka m inut i słysząc śmiechy w pobliski^ 
izbie, zacząłem  się niecierpliw ić, gdy w te"’ 
otworzyły sic drzwi; murzyn rzek ł po ara0' 
sku jakieś wyrazy, które zapewne znacz)" 
ły  abyin w szedł d a le j, a wstąpiwszy 111 
kilka schodów, u jrzałem  się na podwórz" 
o toczonym . galeryą. Niewolnik, zapro '1*1 
dził mię do sali dolnej i tam zastałem  Al° 
go. S iedział na kobiercu, bawiąc się z k ” 
korgiein dzieci pięknych, czerstwych i '',0 
cnych: były one praw ie nagie, m iały n a s° 
bie koszule muślinową przew iązaną " e , 
nianym pasem i czapeczkę z -czarnego 
kna wyszywaną cekinam i, podług zwyczaj 
bogatych rodzin inauryańskich. Najsl:”'sZ 
dziecię m iało około dwunastu lat, najuil'0’ 
sze cztery. . .

Pom yślałem  najprzód o sprzeczności Ja 
zachodzi między rzem iosłem  tego Alg”  
czyka a domowemi jego zwyczajami- ‘ ;
dziki korsarz, .postrach brzegów W ale” 'j

Grenady, który nie raz aż pod arm ff1 
Palmy lub Iwiki poryw ał m łode <̂z ' eg£» 
czeta, który bez litości m ordow ał l ) 1 ’ ,g. 
mu opór staw iać chc ie li, który ly l0 .j.r  
lnie zap e łn ił targ w Algierze niew ej'” 
ni sw ein i, baw ił się teraz z dziecin” J 
jy jaki spokojny m ieszkaniec Francyi- .g.

P ow ita ł mię i p rzedstaw ił mi swoje .
, zaczynając od najstarszego, każde
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h,en i ł  po im ie n iu  i ośw ia d c z y ł (iż  na js la r- 
S/-y syn jego mający la t 25. je s t c y ru lik ie m  
j. ’ zy u licy  Eabazun, córka jedna je s t za hi

a pięć jeszcze w  domu.
’-bran ie  a lg iersk iego salonu je s t bardzo

P\°sle, sk łada  sic z sofy sto jące j w a lko- 
le ; na le j sofie gospodarz sadza gości k ló -

zaprasza.
m ,®?zta sprzętów  sk łada  się z kobierców  

a'ej  Oib w ięcej bogatych i z ki.lku ram , 
których opraw inne są zdania z a lkoranu, 

yszyie na m atery i, z ło le m i albo czerw one- 
1 lite ra m i. D rz w i w ew nątrz  zamykane 

'» fam am i z w e łn y  lub  je d w a b iu , wyszy-
, ai>emi w rysunk i w mahry fańskim  gu- 
Cle- M u ry , ozdobione są na sześć stóp wy- 

^,)l'ości, m ozaiką, sk łada jącą się ze sztuk 
. " adrato wych fa jansu, malow anych rozm ai- 

a przy jem ną d la  oka. W ęższa część
C|r,riy je s t po prostu pob ie lona  ' w apnem ,

,? s.° 'Va składa się z belek w yrzynanych i 
iłow anych czerwono i zielono.

T y tko  com u s ia d ł na sofie obok Alego, 
najstarszy z ch łopców  p rz y n ió s ł m i fa jkę . 
Potem dano kawę, a następnie p ilaw  u lu ­
b ioną potraw ę ludów  wschodnich. N are- 
ście częstowano m ię ko n fitu ra m i i galare­
tam i. a

M łoda  m urzynka  postaw iła  przed nam i 
fa je rkę  z źarzącem i się węglam i i rz u c iła  
na n iega iść  benzoesu. Izba natychm iast na­
p e łn iła  się dymem, przyjem ną w oń w yda ­
jącym , w m ilczen iu  p a liliśm y  fa jk i,  a tym  
czasem dw ie  n iew o ln ice  m urzynk i uraczy­
ły  nas m uzyką , grając- na instrum encie  i 
b ijać  w bęben. M ło d y  m urzyn i m łoda 
m urzynka , tańców a l i  tan iec z brzegów Se­
negalu, przy odgłosie  le j m uzyk i. G łos 
m uezzim a w zyw a jący  na m o d litw ę  wie« 
czorną , p rz e rw a ł tę zabawę i zakończył 
ino je  odw iedz iny.

TASZA (Cycloptcrus)

t 'asza należy do rodza ju  ryb  m orskich,
k l ' ' 1'? ją  także zającem m orsk im , albo pu- 
i z.',Ze,n; p rzebyw a zazwyczaj w g łę b i ino- 
ką1’ , u lil'Jta pod ska łam i, albo przyczepio- 
p,,/, n ick  sw oją p łe tw ą , mającą ksz ta łt 
i)(| erza i z nie m ałym  trudem  można ją  
*'y|,l " a<-‘- Ż yw i się m orskiem i robakam i i 
l ’ ami Ponieważ jes t ciężką i nie w ie ­
lu P°siada 
"a sposobów obrony, staje się ła -  

Zll°bycza  ludo jadów  i innych ryb  dra- 
< k7 ch- Je j mięso nie je s t smaczne; je - 
hi-Z(i Ze jedzą je  w n iek tó rych  k ra ja r li nad 
P|>Ze|'11,1 * ,norza pó łnocnego, gdzie zw yk le  
1'ohi ? y.'va; lecz w ogólności s łuży  ty lk o  do 
gi ę®"la wędy na inne ryby . Przez d łu -  
k;i|la 'ls 'nn iem ano, że ma doskonalsze or- 
ze sl_u<'bu i w zroku , n iże li inne ryby i 

i, S*aJa in s tyn k t tow arzyskośc i, które- 
*le f jh y  są zupe łn ie  pozbaw ione; lecz

późn ie j przekonano się, ze to m niem anie, 
je s t bezzasadnćm. P ow sta ło  ono z ląd , że 
nie raz uważano parę taszów lezących je ­
dna ko ło  d rug ie j i przez d łu g i czas n iepo­
ruszonych na p iasku. Tę b liskość m y ln ie  
poczytano za skutek wzajem nego przyw ią­
zania,

O G IE Ń  Z N I E B A .

Wiersz W iktora Hugo 
przekładania lir: Hr", Kicińskiego*

I.
Czy widzisz jak przeciąga chmura zaczerniona, 
To blada, to jaskraw a, to świetna jak  łona,

To martwa jak lalo skwarne?
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Błyszczą z niej na tle nocy jakieś ognie krwawe, 
Kotłują się po brzegach, dymu kłęby czarne,

Słychać jak  pożarów wrzawę.

Skądże ta chmura? z nieba, z morza, czy z W ul­
kanu?

Tenże to wóz ognisty, którym grzeszne Panu
Po gwiazdach wożą się duchy?

Jej łono tajemniczym będące zamętem, 
Skądże to szarpią błysków szalone wybuchy,

Jak długiego węża skrętem?

II.

Morze i wszędzie morze, fale, jeszcze fale; 
Ptak k tóry  się nad niemi zapędził zuchwale

Próżno chce przebyć to morze,
Gdyż bałwan coraz nowym bałwanem ze­

pchnięty,
Po nad natłoczoncmi toczy się odmęty,

J głębie bezdenne orze.

Niekiedy, wielka ryba z nozdrzy wódę tryska, 
J pod wodę płynąca srebrem  skrzel połyska

Modrym ogona ogromem.
Morze kołysze falą, jak runami trzody,
A pas m iedziany,.błękit nieba w b łęk it wody,

W ciąga, krążąc nad poziomem.

*Czy osuszyć to morze? rzek ł obłok z-płom ie­
nia.

— »Nie!— Odlała słuchając] wszechmocnego 
tchnienia.

III.
W  zielonych] wzgórkach, nadbrzeże 
Patrzy w wód zwierciadło s'wieże.
W znoszą pieśń pełną ochoty 
Bawołów, zbrojni pasterze!
Łowców rybaków ród śmiały, 1 
Koczuje tu, a ich strzały  
Z błyskawicą by Ig rały .
Jch te żłoby, te namioty.
Codzień indziej te rodziny,
Zdrowem powietrzem się nęcą.
Jch dzieci, ich dziarskie syny 
J hoże skaczą dziewczyny.
Nad brzegiem koło ogniska,
Które wiatr wzdyma lub ściska,
Jch tańca nie widząc z bliska,
Rzckłbyś, że duchy się kręcą .1

Tak piękne, jak noc w pogodę,
Z twarzą jak  heban, dziewice,
W  lśniącej miedzi swą urodę,
Przeglądają żywe, młode.
Jnne ped namiot się chronią,
J tam z pełnych wymion ronią,
Białe mleko, czarną dłonią 
Ciągnąc wielbłądów samicę.

i W  słonej kąpią się otchłani,
Płci zmięszane w jednym  tłumie.
Skądże ludzie ci nieznani?
Nikt powiedzieć nam nie umie.
Brzmią chrapliwie ich cymbały,
Na ten odgłos konie rżały,
Brzęk i rżenie się zmięszały,
W  oceanu hucznym szumie.

Chmura chwilę w powietrzu zatrzymać się chc<‘ 
Czy tu? — Nikt nie objawił, kto jej odrzekL

Nie.

IV.

Egipt! ubrany w kłosy złociste i kwiaty, 
W skazał pole upstrzone jak dywan bogaty*

Za płaszczyznami płaszczyzny,
W rzący piasek z południa, przestrzeń 

z północy,
Chcą sobie wydrzeć Egipt; on świetny i zys1’̂  

Z tych mórz urąga się mocy.

Trzy góry, twór człowieka, sięgały obłoku 
Marmurowym trójwęgłein i taiły oku

Stopy popiołem zasute.
Aż do złocistych piasków, od ostrego szcz?1’1 
Szły szerzące się, stopnie potworne, z gra*1*®

Na krok dwu sążniowy kute.

Sfinx różowy, z marmurów zielonych Bog*n1' 
Strzegły ich, i tym powiek niemogły płoini®0’’

Przymrużyć wichry z pustyni.
Nawy szeroką piersią do portu wpływały< 
Siedząc olbrzymie miasto nad morskicini

M}ło w nich stopy kamienne.

Zdała zabojczem tchnieniem ryczał S**11 
dziki.

Chrzęszczały łuski, tarte obiałc 
Pod krokodylów brzuchami,
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zniosły się jednym tryskiem siwe obeliski 
Jjak tygrysia skóra żółty, wpływał bliski

Nil, nakrapiany wyspami.
•̂l ól gwiazd szedł na spoczynek, a morze w po

godzić,
^ei> krijg z żywego złota odbijało w wodzie 

Tg świata naszego duszę.
®łysły śród świetnej fali i na krwawem niebie 
^"'a słońca, jak królowie idący do siebie

Przyjazne zawrzeć sojusze.

*Gdzież się zatrzymać))? spytał,głos idący z 
chmury,

S zukajk . . .  i aż Taboru zatrzęsły się góry.

V.
Piasek i piasek znowu,
Straszne głuche pustynie 
Potworów tu obłowu 
Kto uszedł, w zaspach ginie.
Tu nic nie stoi stale,
Gdy ryknie wiatr zuchwale,
W net gnany jakby fale,
Grzbiet gór piaszczystych płynie.
W  tern miejscu sępów żyru,
Brzmi czasem głos nieznany;
Gd Membry i Ofiru 
Przechodzą karawany;
W zrok ściga je ciekawie 
Gdy orszak ciągnie żwawie 
Po wrzących piasków lawie,
Jakby wąż nakrapiany.

Bóg martwe te  pustynie 
Pod władzę swą wziąźć raczył,
On środek tej dziedzinie,
On krańce jej oznaczył.
Mgłg zawsze widzieć możem,
Nad wrzącćm jej przestworzem 
Becz tylko nad tern morzem 

popiołów piana płynie.

lg pustynię w morze zmienić? Chmura 
bada* 1

b lak jej głos drugi z nieba odpowiada.

VI.
tqj śród morza stercząca opoka

*’awał wież, okropnćm zwalonych wstrzą- 
śnieniem,

Babel pusta, szeroka

Zadziwiający świadek nicości człowieka, 
Tłumiąc światło xiężyea, okrywa z daleka

Cztery góry swoim cieniem.

Nurzał się gmach zwalony w głębokich prze­
strzeniach,

A uragany w'jego więzione sklepieniach 
Wydawały dziwne tony.

Niegdyś blisko ród ludzki gwarzył; mury 
swemi

Miała kiedyś roztoczyć Babel wkoło ziemi, 
Zakręt niczem' niezmierzony.

Jej schody miały dumnie wzbić się do Zenitu, 
A do nich wielkie góry, bokiem swym z gra­

nitu
Stopień tylko dostarczały.

Na dawnych szczytach, szczyty nalłaczaae
nowe,

Piramidalnej wieży przykrywając głowę,
Nieustannie przybywały.

Mniejszemi się wydając z dołu od jaszczurów, 
Boasy, krokodyle, widzialne z tych murów

Śród b ry ł olbrzymich zaległy.
W  zbyt obszernym zakresie ginące zastępy 
Palm wyniosłych, co czoła owej wieży strzegły,

Zdają się jakby ziół kępy.

Koło rozpadlin muru dziki zwierz się czaił, 
Srod słupów i pilaslrów na placu obszernym,

Gęsty las cieniem zagaił.
Rudych orłów i sępów roje, bez ustanku 
Noc i dzień przy otwartym krążyły krużganku,

Jakby przed ulem niezmiernym.

—Czy to mam zniszczyć? chmura zadaje py. 
tanie.

Leć! — J dokądżejeszcze unosisz mnie Panie?

VII.

Widok dwóch obcych grodów przed oczy nam 
stawa.

Piętra kładąc na piętrach wzbiły się w obłoki, 
Teraz widać je śpiące srod nocnej pomroki, 
Usnął ich lud i Bogi i wozy j wrzawa.
Pokładły się jak bracia na jedno nadbrzeże. 
Niężycem odkreślony cień, kąpie ich wieże.
W różnych przedmiotów tłoku, może dostrzedz

oko
Wodociąg, schody, słupy, z podstawą szeroką
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W ydęte kapitele; lu w nickształtućin gronie, 
W ielką kopułę niosą granitowe słonie,
Tam kolossy patrzące w potwory źle sprzęgle, 
Pełzające i z związków ohydnych wylęgłe.
Tam y  kwiatach sad na śmiałych wiszący ar­

kadach,
W  nim xiężyc szarfę srebrną rzuca po kaska­

dach.
W świątyni wykładanej drogiemi flizami,
Sto bałwanów z jaspisu grozi bykó-v łbami. 
Sufity z jednej tafli nakrywają sale,'
A w nich,głów kolossalny eh nie podnosząc wcale, 
Czuwają, patrząc w siebie i zasiadłszy w gronie, 
Bożki z spiżu, wspierając o kolana dłonie. 
Testopnie, te pałace, te przechody tajne,
W  których wszędzie postaci straszą nadzwy­

czajne
Ten most, wodociąg, łuk i, te wieże okrągłe, 
Męczą wzrok przez zakrętów przeglądanie

ciągłe.
Na niebie tak te gmachy posępne sterczały, 
Jak w'morzu sterczeć zwykły przylądki i skały. 
Tłok przedmiotów okrytych ciemności ogromem 
Jskrzyło się gwiazdami niebo nad poziomem, 
J przez tysiączne przerwy stojącej osłonki, 
Świeciło jak  z pomiędzy tła  czarnej koronki.

Grody piekielne, w żądzach niepowściągłe 
plemię!

Tam z każdą chwilą nowa roskosz się uśmiecha! 
Tajemnice nieczystą, kryje każda strzecha,
J jakby wrzód podwójny bezccniły ziemię.

Spało wszystko! Nad obu miast p rzestrze­
nia całą,

Tylko niekiedy blade światło się migało: 
Lampy rozpusty, wsainćm zalleniu tłumione, 
Gasnące ognie biesiad, bez ładu rzucone.
Róg ulic cienie zmniejszał, bo go Xiężyc zbielił 
J tak zbielony w wodzie strumienia odstrzelił. 
Kto wie czyli wątpliwie nic by ł dosłyszany 
Szmer złączonych uściskowi oddech zmięszany, 
Kiedy dwa bratnie grody po dzicnnein znu­

żeniu,
Gwarzyły, spoczywając wlubćm uściśnicnlu,.
A wiatr wzdychając w chłodzie świeżej Syko­

mory,
Tchnący wonią, z Sodomy śpioszył do Gomory.

Naówczas to przemijał obłok zaczerniony, 
»Tu kresa ozwałsie z nieba głos w niem ulajonp

(Dokończenie w następującym zeszycie)

G O E T H E .
dalszy)

Gdy pow rócił do ojczyzny, z a sta ł zn®* 
cznie już  posun ię tą  ferinentacyą uinysłó'*1 
Od rozpraw  teoretycznych , przeszli 
usiłow ań . K tokolw iek m ia ł zdolność do 
pisania,, znajdow ał zachętę u d rug i^1' 
W spółuh iegan ie , m oże naw et zb y teczn i 
lecz przychylne oryginalności ta len tu , k<*' 
źdem u nadaw ało pewną wagę. C ała inł°' 
dzież nie m iała  innego przew odnika, próc® 
natchnień wrodzonego sm aku i charakte' 
ru . Tak to rozpoczęła  się la s ła " " 3 
epoka lite ra tu ry  n iem ieckiej, okrzyczą"3 
od jednych , w ychw alana przez drug'"'1 
w której dobre użycie zdolności, inusi*1̂? 
przynieść najp iękn iejsze owoce, z łe  z3S 
użycie, m usiało  spraw ić najzgubniej8̂ 3 
skutki. K orzystając z pow szechnego P°' 
pędu, K lopstock, który przez sw oje p°e 
ma relig ijne i ody, potężnie się do nie?9 
p rzy łoży ł, o g ło sił p renum era tę  na s " '0̂  
R zeczpospolitą Nauk i zam ierzy ł soh1̂ 
w tein dziele usta lić  p raw id ła  sm aku i p°e 
zyi. P raca  jego m ały skutek s p r a " ‘b1j 
z pow odu ciem ności stylu au to ra . Lessy'"’ 
ze swojej strony, u s iło w a ł utw orzyć 
a tr  narodow y, a chociaż sani nie z dział", 
rew olucyi dram atycznej, pożądana ją  uC*J 
n ił. Jego sztuki nadały  niemieckiej" 
nie jak iżko lw iek  wyraz; zaczęto na 
więcej uczęszczać. Lecz, naówczas 
trw ożyli się poważni ludzie i powstali g ^ 3 
tow nie przeciw  tea tra lnej zabaw ie, j" 
nagannej i n iem oralnej. D la lozprosze"1’, 
ich obaw y, zaczęło pisać sztuki tak z " ’ 
ne m oralne. I natychm iast, mimo użal;|,1|)j 
się w ielu osób, zagarnęli tea tr  wdzi?c^ ,  
synowie, ojcowie rodzin , dobrzy PaSl°Jy. 
wie: nauki w rozm ow ach, zdolne P1 
w ieśdź do upadku tea tr  i na śm ierć w’idz° 
znudzić .. .

G oethe wyżej sic w zniósł; uw ielb1" 
Szeksp ira , rozszerzy ło  zakres jego "k.ą 
brażeń. T ea tr  w ydaw ał mu się za 
ciasny, zw yczajny przęciąg w ysta" ' ,̂’gł 
za nazbyt k r ó tk i , ,  żeby wystarczyć 
do rozw inięcia w ielkiego dz ie ła , na/' j (,c 
rem od tak daw na rozm yślał. . 
charak ter prawego Goetza z Ber 1 i 
c l ic ia ł  zachow ać c a łą  ważność I ' i 8101 •' 
jego  życia. W yobraźnia Goethego 
rzy ła  się wraz z przedm iotem  >, ', ‘l 
formy dram atyczne k tóre przyj/T,

I*6"

i
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8 Qpiły zakres sceny i zb liży ły  sic do form 
P°''ieśći w ystaw ionej w dzia łan iu . 
.Podów czas, um ysły m łodzieży, zw róciły 
*? do rozslrząsania praw politycznych. l ’oe- 

?'.'a z zapałem  w m ieszała sic do tych sporów. 
\o  do m nie, mów i G oethe, w rażen ia , slo- 

SllJ'ł<‘e sic do panującego ducha czasu, u-
esc iłem  w krótce potem  w mej sztuce 

j/ Jstaw iłem  ob łąkan ie  praw ego człow ie- 
*a> który uw iedziony -przesądafni swego 
''■ęku, wynosi sic nad praw a, n ierostro - 
P'lie w daje się w w alkę z w ładza publicz-

* nareszcie w pada w rozpacz, gdy naj- 
.'jższy  naczelnik państw a, jedyna w ładza 
“’■'ą zna i szanu je , postępuje  z nim jak
buntow nikiem .

, Jak w spom nieliśm y w yżej, z a ją ł się tein 
z>ełem pow róciw szy do ojczystego lnia­

na • sześć tygodni czasu w ystarczyło  mu 
0 ukończenia sztuki.
"■'Sejrzawszy ją  z kilkom a przyjaciółm i, 

. ?dał na w idok publiczny. \V krotce spra- 
pożądany skutek . W zięlość je j  na- 

tak b y ła  nag ła  i pow szechna, że
. "•’ólce w yprzedano p ierw szą  edycyą. Za- 
i a,>aw iając się nad dziełem  sam em , chwa-

G oethego m u s ia ła  bydź św ie tn ą , lecz
w ac? h c n a  w iek  au to ra , 

w oczach jeg o  w »poł-* 'l l l  • c,.tt8iała wzrosnąć 
l 0,ukow! W  rzeczy sam ej, że w tym w ieMl . . . i.r „n ln loUapisał W e rth e ra , je s t  to bez wątpię-

a "y raźn e  znam ię geniuszu: lecz raz je
nic n ie znajduje się w pom yśle 

d z ie ła , w d w udziestym  roku ży-OWego _____
A  coby obala ło  przyrodzony porządek 
t C2y. W szystko przeciw nie  nosi w niein  
A 1'? m łodości: gorący entuzyazm , zapał 
ht Szy, p rzesada uczuć, są to w rodzone 

mioty j Wady p isarza, dośw iadczające- 
®ił swoich; a jeże li znajdujem y w W er-

i, ̂ Ze liczne i w ydatne dowody głębokiej 
tij 'J°lr,ości serca ludzkiego i to jeszcze

Powinno zadziw iać: człow iek  wysta- 
pie°"y je s t  W nim , jako  wychodzący do- 
łi r° z pow icia dzieciństw a i staw iający 
toer'v8ze kroki w zaw odzie życia. Lecz 
y ?0v*inno wzniecić zadziw ienie do naj-
ii, ,?';SZego stopn ia , źe G oethe wówczas 
A  "apisać taką dram ę, jaką  je s t Goetz 
t]?.‘,ei'^ch ingen , że u tw orzenie  je j  popize-

en iie ra . Ściśle biorąc rzeczy, ino- 
jeszcze pojąć, że gruntow na ode-ra\v gruntow ną

ty^.'Szy edukaeyą i posiadając tak t hislo- 
Mop'.'J'’, ,nógł G oethe w cześnie poznać hi- 

średniego wieku i uczenie nad in- 
hi'?, cyf,uii swej epoki rozpraw iać. Nie 
' ' i li [| S'< zdarzało . Lecz, że obok tych 
Wą . '“"ości, p o siada ł w yobraźnią lak ży- 
pigj.  ̂ Pbodii;,, że z m aterya łów  suchych, 
''fiti Z’a^lny th , różnorodnych , u tw o rzy ł 

i ożyw ioną całość; a jednakże  
Ul‘arkow aną, iż do ścisłej rzeczyw i­

stości nic rom ansowego i fałszyw ego nie 
przyinicszał; je s t  to zaiste  bezprzyk ładną 
i n iesłychaną rzeczą, pew nym rodzajem  cu­
du, w' k lóren tylko wolno je s t w ieizyc, bez 
odgadyw ania jego powodow.

T eraz  odm aw iają Goelzowi nazw iska 
sztuki tea tra ln e j, nie tak dla zgw ałcen ia  
p raw id e ł jedności m iejsca i czasu, k lo ie  
już sic przykrzyć zaczynają, a których 
autorow ie ła lw oby  się pozbyć m ogli, 
gdyby po w iększef części, sann się ic i 
dobrow olnie nie trzym ali, dla tego ze 
sa dogodne, jak  raczej dla długości c a łe ­
go d z ie ła , co przy inałem  rozw inięciu 
każdej sceny, w ystaw ienie tej sztu » 
dw akroć trudzącem by uczyniło . saffl 
G oethe b y ł tęgo zdania; jakoż nie p o ­
zw olił w ystaw ić je j  aż dopiero  w tenczas 
gdy ją  zastosow ał do sceny. Co nastąpi o 
w 1804. Lecz odtąd Niem cy widzą ją  
z upodobaniem .

Z tern w szystkiem , m ówiąc o samem czy­
tan iu , gdyż pod tę tylko próbę inozeiny 
poddać dzieło! Goethego; musi my sic żalić 
na zupełny  b rak  rozw inięcia w szczegó­
łach . Bez w ątpienia, każden z głów nych 
zarysów jaw n ie  je s t oznaczony, lecz p rze ­
d z ia ł między liniam i często je s t próżny 
i zam iast obrazu m am y tylko lekki szkic 
przed oczyma: nic zapew ne n ie  m a 
tam zbytecznego, lecz częstokroć ż a łu ­
jem y, że nie ma więcej: nigdy kolory 
nie są fałszyw e, lecz się w ydają nieco 
blade? Z aledw ie od lego zarzutu  inoźna- 
by w yłączyć a k tp ią ly  najlepiej wykończony.

Pom im o tych wszystkich zarzutów , jak ie ­
kolw iek nazw isko nadam y Goelzow i, um ie­
szcza on jednakże  Goethego na najw yż­
szym stopniu; wszystko zadziw ia w tej sz tu ­
ce, naw et same b łędy , gdy pom yślim y so­
bie, że to  je s t  p raca m łodzieńca.

O kazanie się Goelza było hasłem  obu­
dzenia sic sztuki dram atyczni j  w N iem ­
czech. U staliło  to w yobrażenie sp raw ie ­
dliw e, lecz jeszcze w ątpliw e naów czas, źe 
jeź li starożytni w ystaw iali starożytne w ie­
ki, my legocześni powinniśm y za ich p rzy ­
k ładem , (i je s t  to jedyny  sposób naślado­
w nictw a) w ystaw iać now ożytną E uropę, 
te cyw ilizac ją  na łon ie  cbrystyanizinu zro­
dzoną i rozw in iętą  przeciągiem  w ieków  
średnich. W gruncie rzeczy, nowa poe- 
zya rom antyczną nazw ana, je s t  tylko wy­
rażeniem  tej m yśli, zarazem  tak prostej 
i lak praw dziw ej. Lecz to, co w poprze­
dnich epokach i w innych  krajach , w ręku 
P e lra rk a , D ania , S zeksp ira  i M iltona zro­
b iło  się dobrow olnie, za natchnieniem  na­
tury i rzeczyw istości, system atycznie odno- 
w jonem zostało  w N iem czech, za pom ocą 
zdrow szej krytyki, lecz także z n ieskończe­
nie mniejszą praw dą i dzielnością. ten-
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czas okazały  się p ra w id ła  nowej poetyki 
w ynikającej z puezyi w ieków  średn ich  i 
w  pew nym  w zględzie na je j  k sz ta łtach  
u tw orzone. A je ź li je s t  sz tuka , w k tórej 
trzym ano  sic p ra w id e ł lej poetyki albo 
raczej w zniesiono ją  do wysokiego stopn ia  
śc isłośc i, to zapew ne G oetz z B ertichingen. 
W ie k i średn ie  tak  są jaw’nie i g łęboko 
w tein dziele w ystaw ione, że od tąd , syste- 
m at k lassyczny, naśladow nictw a i poży­
czania, ustąpić inusia ł ze scen-y niem ieckiej. 
P rz y k ła d  G oethego, zn iew o lił w szystkich 
poetów  do czerpan ia  ze ź ró d e ł średn ich  
w ie k ó w , przedm iotów  zastosow anych do 
naszych obyczajów . G oetz z B erlichen- 
gen taki w pływ  w N iem czech w yw ierał; 
a w 'pływ ten jakko lw iek  zbytecznym  bydź 
sic w ydaje , nie og ran iczy ł się na samych 
N iem cach i w zakresie  tea tra lnym . Z d a je  
się , że W a lte rS k o tt, s ta jąc  na granicach 
tego rodzaju  i innego obszerniejszego j e ­
szcze, w inien je s t  G oethem u pom ysł sw o­
ich  historycznych obrazów . P rzynajm nie j 
p rz e ło ż y ł go w m łodości i znajdujem y w 
Jw anhoe scenę w iern ie  naśladow aną z G oe­
thego , n a jp iękn ie jszą  ze w szystkich  jego 
u tw orów : S e lb itz  ran iony , rozkazujący ż o ł­
n ierzow i aby m u w alkę o p isa ł, nazbyt je s t  
podobny do rycerza Jw anhoe słuchającego 
R ebek i, aby to przypuszczenie nie zam ie­
n iło  się w pew ność. O prócz tego, nie je s t  
to  jedyny  ho łd  który poeta  szkocki od ­
d a ł  G oethem u; w spom nę później o in ­
nych jeszcze  w ięcej uderzających . Na 
śladow an ia  te , nie są  kradzieżą: dobra 
w spólne są m iędzy ludźm i z geniuszem . 
Jedynem  praw id łem  je s t, um ieć z nich przy­
zw oicie korzystać, a W a lte rS k o tt bardzo 
dobrze tę  sz tukę  posiadał.

Pośród  tak nadzw yczajnego p o ło ż e n ia , 
u c z u ł w duszy sw ojej m łody G o e th e , po­
dw ojoną sk łonność do na tu ra lne j mu sinę- 
tn o śc i, m oże z pow odu w spom nień osta­
tn ie j m iłości tak  n ieszczęśliw ie  rozw ią­
z a n e j, inoże p rzez  czy tan ie  posępnych 
poezyi angielsk ich  w m odzie naówczas bę­
d ący ch , m oże, ja k  zw ykle w jego w ieku, 
przesycony ży c iem , k tórego zew nątrz  roz­
w inąć nie m ógł, d o zn aw a ł ciągłego niesinar 
ku we -w szystkiein, i stron iąc  od sp o łecz ­
ności, z aw iera ł-s ię  z p rzykrością  w sobie 
sam ym . T aki s ta n , tein p rzy k rze jszy , iż 
przyczyny jego dociec nie m ógł, trw a ł przez 
e zas jiie jak i; aby wyjść z niego, c lic ia ł so­
bie życie odebrać. U leczył go w idok na­
rzędz ia  zabójczego, a w krótce odzyskał 
nad sw oją w yobraźnią tyle mocy, iż. zapra? 
g na ł odm alow ać nudy, k tó re  go d ręczy ły . 
N ieprzew idziane zdarzen ie  podało  inu tło  
do pożądanego przedsięw zięcia . Alówię tu

W Y D A W C A  F. S. 
*s Di u k am i p rzy  Ulicy Nowo-

o dobrow olnej śm ierci m łodego Jeruzale3’’ 
syna poety tegoż nazw iska. Śm ierć j e?° 
zrządzona przez m iłość ku żonie jednego/  
p rzy ja c ió ł, z ro b iła  na G oethem  wielk>e 
w rażenie . M ateryały  przez niego przy'o0" 
to wane, jakby  sam e przez się z łączy ły  s!° 
w całość . Co się tycze sposobu, ja k in ih ^  
w z ią ł do w ykonan ia , tak  o nim in ó " |; 
nD zieło którein się zająć m ia łe m , natch' 
nione tragicznym  zgonem znajom ego ml°* 
d z ieńca , i przez podobieństw o z ",0' 
jem  p o ło że n iem , m usia ło  m ieć ten zap1* 
praw dziw y, k tó ry  w p łód  poetyczn y całe 
życie rzeczyw istości przelew a. Zaink"T 
łe m  się i n ie przy jm ow ałem  naw et przyj3' 
c ió ł. O dłożyw szy na b o k , w szystko , c° 
się nie łąc z y ło  bezpośredn io  z moim prze'1' 
m iotem , u s iło w a łem  przeciw nie  gromadź’0 
w szystko, co z nim najm niejszy  m iało st°' 
sunek. W ystaw iłem  sobie żywo przesz^0 
w ypadki i w szystko czego m b y ł jesz£*e 
w yobraźnią m oją nie ob jął. Pod w p łynę"1 
ty lu  okoliczności p po przygotow ani3^1 
zw olna i po tajem nie uczyn ionych , nap*®3 
łem  W erth era  w czterech  tygodniach, 
zrobiw szy w przódy żadnego p lanu , ż a d n e j 
zarysu  d z ie ła . Z aledw ie  go na czy sto p>^e” 
pisano, posłano  go księgarzow i, wydruk0' 
wano i ogłoszono. »Ta książeczka, inó" 
sam  G oethe, sp raw iła  nadzw yczajne W'3' 
żen ie ; p rzyczyna tego je s t  bardzo p ro s^  
w yszłe w swoim  czasie. Alinę m ocno "J' 
b i tą ,  zapala  najm niejsza iskierka. 
ther b y ł tą isk ierką. P rzesadzone  żąda3!*1' 
n iespokojne nam iętności, c ierp ien ia^ur3)0 
ne, d ręczy ły  um ysły  w szystkich. W eH |,e,, 
b y ł w iernym  obrazem  pow szechnej choroWj 
wybuch b y ł zatem  nagły  i okropny. U'"'0 
dzono się nim n a w e t , a sku tk i jego P°, 
d w a ja ł n iedorzeczny p rzesąd , podług 
rego nauczanie je s t  rzeczą zgodną z p0''^  
ła n ie in  au to ra . Z apom niano, że ten h 
opow iada, nie pochw ala ani gani, le c z 1*’ 
łu je  rozw inąć po p rostu  bieg uczuć i cl\. 
nów. Tym  to sposobem  ośw ieca, a do 
telnika. należy zastanaw iać się i są.d*1̂ . 
Rom ans ten znajom y je s t  w szystkim : 
lu odczyty wało go po sto razy. Ale ł ||t 
się często zdarza i jak  G oethe sam nad 
u b o lew a , ludzie  zam ieniają  natych |3lj ■, 
dź ie ło  sztuk i w katechizm  filozoficzni’ u- 
czni zapaleńcy wzięli W e rth e ra  za 
nek ludzkości, narzekania  ja k ie  na ni'” ;c|i 
m iętność w ym usza, p rzeistoczyli " ' / " S o '  
um ysłach w norm ę postępow ania , którą 
śno w yznaw ali i k tó rą  n iek tórzy  z n ic>‘ je 
konyw ać zaczę li, odb iera jąc  "sobie '<'• 
nie w iedząc dla czego.

( Dalszy ciąg nastąpi).

D M O C H O W SK I. 
S en a to rsk ie j N ro 476 L it. D.
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